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Dzielny policjant
W  w a l c e  i p o g o n i  z a  o p r y s z k a m i

NASZE
A B C

NASZE FINANSE
Z wniesionego przez rząd pro 

wizorjum budzełowego na pierw­
szy kwartał r 1927, jasno wyni 
ka, i e  budżet na rok przyszły  
przekroczy 2 miljardy złotych  
Jest to suma poważna, która już 
raz wstrząsnęła życiem gospo- 
darczem Polski i doprowadziła 
do załamania się złotego

Z tem większą uwagą i troskli­
wością musi Sejm, prasa i społe­
czeństwo przyjrzeć się planom 
finansowym rządu. Nowe zała­
manie się życia gospodarczego i 
finansów naszych mogłoby do­
prowadzić do wstrząsu, któryby 
niezależność Polski postawił 
pod znakiem zapytania. Pamię­
tajmy, że Niemcy, wzmocnione 
olbrzymiemi kredytami amery- 
kańskiemi czyhają tylko na to, 
aby nas ujarzmić gospodarczo, 
a więc i politycznie.

Troska o budżet na rok 1927 
tem bardziej musi być poważna, 
że mamy do czynienia z jednej 
strony ze społeczeństwem  w y­
czerpanym finansowo, a z dru­
giej strony z nędzą urzędników, 
kt brych dziesięcioprocentowe do- 
datk' do pensji nie mogą na dłu­
go zadoumlić, tembardziej, że 
rosnąca z dnia na dzień droży­
zna przekreśla wszystkie korzy­
ści tej podwyżki. Za parę miesię­
cy  sytuacja, wytworzona przez 
drożyznę, może byc trudna do o- 
pancwania zarówno przez rząd 
iak i Sejm.

To też dzisiaj już trzeba po­
wiedzie-- sobie prawdę. Najgor ■ 
szą rzeczą jest oszukiwanie sa­
mych siebie i karmienie nieuza- 
sadnionemi nadziejami społe- 
czeństwa.

Pow iedzieć prawdę fo znaczy 
wyjaśnić sytuację finansową 
państwa bez obsłonek i wstydh 
wosci. Obowiązek ten spada na 
Ministra skarbu, który w ierzy­
my, skorzysta z prowizorjum  
budżetowego na r 1927, aby 
przez szczere przedstawienie sy ­
tuacji finansowej państwa wy­
tworzyć współdziałanie rządu i 
Sejmu nad rozwiązaniem trud­
nego zagadnienia budżetowego 
na rok przyszły

Rada (1 ejsha M c y
n a  f e r j a c h  ś w i ą t e c z n y c h

Ferje yw iąteczne R ady M iej 
s L e i rozpoczn ą  się w przysz* 
K m  t\godniu. Pierw sze no* 
siedzenie po feriach  zw ołane 
zostanie na dz 13 stycznia r. 
bież.

f o m g  za złodziejami
J e d e n  s t r z a ł — j e d e n  t r u p

Od trzech dni na ulicy Ogrodo­
wej powtarzały się systematy cz* 
nc nocne kradzieże, wobec czego 
7 komisarjal podwoił czujność 
swych posterunków.

Dziś, o godzinie 5 rano poste* 
runkowy Domagalski, stojący na 
Mfynarskej ulicy, zauważ' 1 czte* 
rech podejrzanych osohników. 
Domyślając się. iż są to złodzic* 
je nocni, posterunkom y skiero* 
wal się ku nim, aby ich wylegity* 
mować, lecz ci poczęli uciekac w 
różne strony. Goniąc za jedny n 
z nich, przy ulicy Młynarskiej po* 
sterunkowy po kilkakrotny m o* 
krzyku, aby uciekający stanął,gdy 
ten w dalszym ciągu uciekał, dal 
kilka strzałów, z których jeden 
byl tak celny, iż przed domem 
nr. 23 przy rlicy ^Slynerskiet po* 
lożvt trupem uciekającego.

Jak się okazało zabitym jest 
lńdetni Wfadvslaw Krajewski, 
zamieszkał' przy ulicy Obu/o* 
wej nr 8 , którego zwłoki prze* 
wieziono Jo prosektorjum Pozo* 
stali „panowie" zbiegli.

Dziś, o godzinie 3 minut 30 ra* 
no posterunkowy ll*go komisar* 
jutu, Szczepan Gołębiowski ob* 
chodząc swój rem ir, przed do* 
mcm nr. 23 przy ulicy W ilczej 
zauważył, iż kolo stojącego tam 
samochodu
kręci się kilku podejrzanych osob* 

ni ków.
"ostci unkoyyy ukrył się kolo 

jednej z bram i gdy samochód po 
chwili odjechał, a dwaj osobnicy 
podeszli do pobliskiego sklepu z 
przyborami elcktrycznemi i po* 
częli tam manipulować koło 
drzwi i okien, posterunkowy Go* 
tębiowski wyskoczył z zasadzki 
i, podbiegłszy
z rewolwerem w reku do stoją* 

cych osobników', 
zatrzymał jednego z nich, jak się 
później okazało znanego zlodzie* 
ja Władysława W ichrowskiego.

Gdy drugi począł uciekać, po* 
sterunkowy-, nie tracąc przy tom* 
ności i ani chwili czasu, czem* 
prędzej -wepchnął zatrzyrn mego 
złodzieja W ichrowskiego do są* 
siedniej bramy nr. 27, oddal go 
tam pod opiekę dozorcy, a sam

W -ozoraj po  p ó łn ocy  w po* 
ciągu idącym  z Dęblina w 
stronę \v arszayy y, podczas 
snu pasażerów do 
przedzia łów  I i II klasy po* 

czał się skradać 
jakiś dość tęgi i w ysok i osob= 
nik w jedne i ty lko m arynar­
ce i kapeluszu, k tóry  nagle 
ch w ycił jedną z leżących  na 
pó łce  walizek i pcczą l z ma u* 
ciekać. G d y  mu zatam ow ano 
drogę.
w y ją ł rew olw er i chciał strze* 

lać,
w ob ec czego ustąpiono mu.

M a jąc drogę otwarta- zło* 
czyńca  zdołał się skryć. Po* 
"zkodo\vanv p. RumoyysLi za* 
m eldow ał o  rabunku na naj= 
b liższej stacji, skutkiem czego 
rozesłane zostalv  po  n a jb liż ­
szych  stacjach

tele fon iczn e  w ezw ania, 
aby policja  poszukiyyał ban* 
dy tc

N a  stacji Ruda Taluhska, 
poyviatu garwm lińskicgo, po* 
sterunkow y Jan b o ro w ik i, o* 
trzy-mawszy w ezw anie, wy* 
szedł na stację celem  

obserw acji i k on tro !' 
pasażeróyy pociągu

G d ' z po;»ygu  w yszed ł p o ­
dejrzan y osobn ik  z walizką w 
reku, p osteru n koyw  Boroyy.ski 
kazał mu sic zatrzym ać, lecz 
zam iast spełnienia rozkazu 
policjanta, bandyta, k tóry  się

ćo rychlej wyskoczył r. bramy i
począł gonić za uciekającym, 

nawołując go do zatrzymania się.
G dy uciekający po 

czterokrotnych strzałach 
do niego nie zatrzymał się, poste* 
runkowy Gołębiowski, zauwa* 
żywszy przejeżdżające 
wsiadł co rychlej do niego 
piero zaczęła się gonitwa na do* 
brc.

W  tym czasie na szczęście po* 
wracał ze służby z 7*go kemisar* 
jatu posterunkowy Macioszek. 
który

również dał trzy' strzały
za uciekającym, lecz go także nie 
trafił. Po tvcb strzałach uciekają* 
cy obejrzał się, a widząc pedzą* 
ce za sobą auto z policjantem 
"  reszcie
przystanął i dał się aresztować.

Po wylęg i ty moyvaniu go oka ja* 
lo się, że to jest także znany z’ o* 
dzici Ludwik Kowalski, zamie* 
szkały przy ulicy Pańskiej nr. 2 0 .

O b 'dw uch zatrzymanych, nic* 
jednokrotnie rejestrowanych, o* 
sadzono w areszcie 11 **> '-cmi* 
sarjatu

doinv>lil. rż go poszukują, 
blyskaw icznvm  ruchem \vvją 
rew olw er i celny m strzałem

p o ’oży ł trunem  policjanta  
B orow skiego, puczem  zbiegi, 
w skakując do  pociągu yv b ies 
gu.

Jak przypuszcza ją  bandyta 
ma zam iar przedostać się w 
stronę W arszaw y. P olicja  nic- 
zw loczn  e zarządziła pościg  za 
bandyta, lecz naraz.ie go nic 
zatrz ■mano.

Z ab ity  policjan t osieroci 
żonę i d w o je  dzieci

Sprowadzony 
do Komisarjatu
z m a r ł  w  k r ó t c e  w  s z p i t a l u

W czoraj do 8  konrsariatu już 
późno "  nocy przyprowadzono 
do wylegitymowania się 2 ś-1ct- 
niego robotnika Stefana Barto­
szewskiego, zamieszkałego przy 
ulicy Nowolipki 6 8 .

Gdy przyprowadzone Barto­
szewski najniespodziewaniej za­
chorował, policja odwiozła go 
do szpitala Dzieciątka Jezus, 
gdzie Bartoszewski w pół go- 
Iz.ny po przewiezieniu zmarł
W  sprawie nagłej śmierc; Bar­

toszewskiego toczy się ener­
giczne dochodzenie.

23-ietni student
p o p e ł n i ł  s a m o b ó j s t w o

W domu nr. 64  przy uiicy 
Nowffilipki mieszkał przy rodz.- 
cach wolny słuchacz Politechni­
ki War zawskiej 2 3 -lctni Izra­
el Holci ener.

Ostatni -mi czasy zauważę 10. 
że 1 iolzkener zdradza pewne o- 
bjawy melanuholji, lecz. nic 

temu więlszeg) 
Dziś stu lent Ho z- 

do domu już 
i położył si; 

we w lasnym poku lc.i. 
O godzinie 5 tn. 3 0  rano najnie- 
spodziewan.cj rodzina iloli.kc- 
nera usłyszała strzał rewolwe­
rowy, dochodzący z pokoju stu­
denta, i gd\ tani wbiegła, uj­
rzała z przeraź fiu jem, żc na łóż­
ku leży Izrael Ilolzkenc" z prze­
strzeloną prawą skronią głowy.

Wezwane niezwłocznie 1 o,;o 
towic zastało już tylko stygną­
ce zwłoki Przyczynę samobój­
stwa usiłuje ustalić II [ kemPar- 
Jal

Scźnltaspaijlzai-zc
Dziś o godz. 4 m. 30 rano, pr/v* 

jeż.dźająe kolo mostu spad! z wozu 
Anton. Rudzki, woźnica, zamieszka 
!y Obożna 8 i odmóst ciężkie ob-a* 
żenia gknw.

Poszkodowanego po opatrzeniu 
przez Pogotowie odwieziono do s/pi*i 
tala Dzieciątka Jezus.

Ma lat 23
I j u ż  m e  c h c e  ż y ć

Przy ul. Cioplej 6, w lokalu , Icka 
Ajzcnsztadta w zamiarze samobój* 
czyni napita sią jodyny Ruchla Wą« 
szpan, lat 23, zam. przy ul. Twar* 
dej 69. Pogotowie odwiozło ją do
szpitala Dz-icciątka .lezus.

;■ mc... -:z.. i .1; 1:tłCTirt f i l ;

Biedna kolnięta
n a g ! e  i c ę ż k o  
z a c h o r o w a ł a

Wczorai 11 godzinie 10 'wieczorem 
na „chodach domu nr 17 przy ulicy 
Iłraokiej zauważono wijącą się w bo­
lesnych konwulsjach kobietę. W cz* 
wane niezwłocznie Pogotowie od­
wiozło nieprzytomną do szpitala Dz. 
Jezus w stanie bardzo gro/ yni. Ną, 
wisko miejsce zamieszkania, jak ró* 
wnież, czy kobieta zachorowała wy­
padkowo (z wycieńczenia), czy tc* 
zatruła się jakąś nieznaną substan­
cją, narazie nic ustalono.

Dzis, godz. 10.

Brukiew 7—8 gr., buraki 9 gr., cc* 
hula tl—42 gr., chrzan 1.25 gr., kala* 
fiory I gat. 1.25 gi , 11 gat. 35—40 gr., 
kapusta biała klg. 23 gr., kiszona klg. 
30 gr.. czerwona klg 14—15 gr wio* 
ska w gl. 20 — 32 gr , brukselska 75—
00 gr. marchew klg. 7 gr.. pietruszka
1 Ig. 24—30 gr., pory pęczek 40—50 
gr., sałata glowka 10— 12 gr.. selery 
pęczek 24—30 gr., sz.pinak klg. 30 — 
32 gr. kartofle wozowe za 100 klg. 
15—lo zl., wagonowe mrożone za 10 1 
klg. 10 zl

Wozów 356.
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P O R A N N E

D l  :0 S Z Ą  Z l :

W ice  * Prerrtjer Bartel / lo ,
żył im ieniem  rządu życzen ia  
J. L. N uncjuszow i z pow odu  
m ianow ania £ 0  kardynałem .

F csłem  Polski w  M osk w ie  
ma bvc w naib liższych  dniach 
m ianow any p Patek, b. p .se l 
w Japonii. W y jeżd za  on ao 
M osk w y ck o lo  2(1 b. ni.

W iceprezesem  Pol. Dvr. U* 
b ezp tccz .n  m ianow any został 
dr. J. St, Lr.zcwski.

P rcw  zory czn y  układ em b 
gracy.jtry polsk o  niem iecki 
na r. 1Ó27 zestal zaw arty -

P cży czk e  aia CdańsK a ko* 
mitet finanse w y R ady Ligi u* 
zależni! cd  /Rody Polski.

G en. Scsnkow sk i w y jeżdża  
dla poratow ania zdrow ia  na 
R vicrę francuską.

P. p rcm jer W . G rabski o* 
głosił list otw arty , w którym  
odpiera zarzuty kom isji z£* 
pałczanej. P. W G rabsk i 
stwierdza, że um ow a w vdzier 
żaw iająca m on opol zapałcza* 
n y  b y l i  korzystna dla pań* 
stwa i dzięki jej d o ch o d y  z 
m onopolu  zapałczanego w r. 
Ió26 w zrosły o  70 procent. 
G J v b y  na tych sam ych zasa­
dach w y dzierżaw ion o  np. mo* 
nopul ty ton iow y P ohka mo* 
gU-by uzyskać o k o ło  273 mil. 
dolarow -

Co ^  dzieje 
u te. 0'prsz'd’le

Przy ul. Bagno nr 1 srezotkarz 
5-blctni S/lama tlcrcncholc w czasie 
pracy przez nieostrożność ugodził 
się nożem w prawe przedramię Gjo« 
bv! tak silny', że nastąpiło przecięcie 
tętnicy, wskutek czego nastąpił krwo* 
tok. Pogotowie przew ozło rannego 
do szpitala żydowskiego.

— Na rogu ul. Puławskiej i Naru* 
towicza w rowie znaleziono dziecko 
pici męskiej mające około trzech ty* 
godni. Dziecko przesiano do domu 
wychowawczego

Na kęp‘.c Goclawskiej spalił się 
dom drcemary parterowy należący’ 
do Jana Jalow^kicgo, Przyczyna oo« 
żaru — wadliwe przpprowa lżenie 
rury od piecyka żelaznego. Straty 
wynoszą 3! 00 zl. Pożar ugasił praski 
oddział straży ogniowej.

— Do kaw ami przy ul Targowej 
nr 38 przyszedł 55*lctni Gabryel Pla* 
ga (Grochowska nr 21) i zażądał 
porcji flaków. W czas e oczekiwań a 
Plaga zasłabł 1 przed przi byciem lc* 
karza Pogotowia życie zakończył.
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Bezczelny bandyta
p o  k r a d z i e ż y  w  p o c i ą g u

p o ł o ż y ł  ł r u p e m  p o l i c j a n t a

auto, b rz.yilaw ano 
i cło* I znaczenia.

kener przyszedł 
daleko po północy 
spać


